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JESZCZE RAZ O RODOWODZIE JANA FILIPA CAROSIEGO

W iele lat temu, bo w roku 1974, opublikowałem na łam ach „K w artalnika...” 
szkic biograficzny o polskim geologu i działaczu górniczym okresu Oświecenia, 
Janie Filipie Carosim. Przedstawiłem tam hipotezę, iż ten, uchodzący za W łocha 
uczony, pochodził w  gruncie rzeczy z rodziny węgiersko-polskiej, i że jego  oj­
cem m ógł być sprowadzony do naszego kraju węgierski nadsztygar górniczy, 
Paweł Orosz. Wraz z grupą węgierskich górników sprowadził go do Polski sta­
rosta olbromski, Dębiński1. M oja hipoteza spotkała się z krytyką znaw ców  tej 
problematyki, Wójcika i Róziewicza2, którzy wypowiedzieli się za przyjętą w  piś­
m iennictwie tezą o włoskim pochodzeniu Carosiego. Widząc, że naruszyłem  
najwidoczniej obszar zainteresowania naszych historyków nauki i chcąc uniknąć 
niepotrzebnej polemiki, tem atu dalej nie rozwijałem. Ale w ciągu m ijających lat 
w  moich tekach zebrało się wiele nowych m ateriałów do życiorysu Carosiego. 
Równocześnie jeden z moich krytyków kilka już  razy zachęcał mnie, bym  m a­
teriały te opublikował. W sytuacji, gdy m ija czas a zgromadzone w iadom ości 
m ogą łatwo ulec ponownemu rozproszeniu, zdecydowałem się do tego tem atu 
jeszcze raz wrócić.

Już na wstępie muszę zaznaczyć, że argumenty krytyków nie przekonały 
mnie w pełni i że teza o węgiersko-polskim pochodzeniu Carosiego nadal w y­
daje m i się bardzo prawdopodobna. A sprawa ta nie jes t przecież dla historii na­
uki w  Polsce obojętna. Zacznę od tego, że sam Carosi dociekań nad jego  pocho­
dzeniem nie ułatwił. W latach 70. XVIII w ieku osobiście, jak  św iadczą niektóre
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jego wypowiedzi, stymulował mit o swoim włoskim rodowodzie. W latach 80. 
natom iast wyraźnie zaczął akcentować swoje polskie pochodzenie i deklarować 
się jako Polak. Świadczą o tym wypowiedzi niektórych obcokrajowców, którzy 
zetknęli się z Carosim w tym czasie. I tak, np. podróżujący po Polsce w  1788 ro­
ku L. Engström zapisał w  swoim dzienniku podróży: „Poznałem się w  Krakowie 
z Polakiem jednym  nazwiskiem Carosi, który wydał kilka dzieł o mineralogii”3. 
Jeszcze wyraźniej wyraził to śląski lekarz i pisarz Johann Kausch. Najprawdopo­
dobniej w  roku 1790 przedsięwziął on podróż do naszego kraju, a wrażenia z pod­
róży opisał w  książce pt. Nachrichten über Polen, wydanej w  Salzburgu, w  roku 
1793. Trasa podróży Kauscha prowadziła przez Czeladź, gdzie Carosi od kilku 

już  lat przebywał jako miejscowy wójt i gdzie zresztą prowadził prace górnicze, 
kierując eksploatacją miejscowego złoża węgla kamiennego. „Pan Carosi -  infor­
muje Kausch -  jest z urodzenia Polakiem; już  w roku 1779 napisał Beitrage zur 
Naturgeschichte der Niederlausitz-, ogłaszał też w niemieckich wydawnictwach 
rozprawy przyrodnicze [...] Mineralodzy niemieccy nie są wprawdzie zadowole­
ni z jego hipotezy o przekształceniu pewnych rodzajów gipsu w chalcedon, ale 
on odwołuje się do swoich zbiorów, które podczas wizyty nie były jeszcze rozpa­
kowane, ale niektóre zmiękczyły nawet Maquarta, będącego odmiennego zdania 
[...] Mieszka on teraz wraz ze swą niedawno poślubioną czarującą m łodą żoną w 
pobliżu śląskiej granicy, w  dobrach emfiteutycznych”4. „Z urodzenie Polak” -  tak 
się musiał przedstawić Carosi śląskiemu podróżnikowi. Znaczyć to musi, że m at­
ka naszego geologa była Polką, ojciec zaś, jak  o tym świadczy nazwisko, obco­
krajowcem związanym z naszym krajem.

To bardzo ważne i pochodzące od naocznego świadka świadectwo zostało 
powtórzone w leksykonie uczonych niemieckich, wydanym w  tym czasie przez 
J. G. Meusela. Tam, pod datą 1795 roku, znajdujemy zapis: „von Carosi. Nach 
den Nachrichten über Polen (von Kausch) Th. 1 S. 299 ist er ein geborener P o­
le; und lebt a u f seinem Gut von Schellatsch unweit Beuthen an der schlesieschen  
Grenze”5.

Na fakt, że Carosi zaczął w tch latach przyznawać się do polskiego rodowo­
du musiała wpłynąć stabilizacja jego sytuacji społecznej. Został przecież wtedy 
szlachcicem Księstwa Siewierskiego, a po włączeniu księstwa do Korony -  szlach­
cicem polskim. Myślę, że to właśnie niejasna sytuacja społeczna i jakieś kłopo­
ty z dowodami na szlachecką kondycję (podpisywał się przecież von Carosi) 
mogły spowodować niejasności życiorysowe, które, jak  powiedziałem, Carosi 
sam upowszechniał.

Okoliczność, iż w latach 80. XVIII w ieku Carosi ujawnił się jako  Polak, do­
datkowo potwierdza spolszczanie pisowni nazwiska. Zaczął podpisywać się ja ­
ko Karosi. Tak np. podpisał się w liście w  sprawach kopalni węgla w Szczako­
wej, jaki 28 października 1789 roku skierował do Kamery Królewskiej. Ten, 
napisany zresztą  po polsku list, cytuje w  obszernych fragm entach W. K ula6.
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W różnych dokumentach z tego czasu uczony nasz wzm iankow any jes t jako  Ka- 
rozy albo Korazzy. Ręcznie pisana gazetka z 29 sieipnia 1782 roku donosi np.: 
„Jego Królewska Mość, zawsze ojcowskim dla dobra powszechnego tchnąca 
duchem, rozpoczętą pod Krakowem z wielkim sumptem kopaninę na odkrycie 
soli naprzeciw W ieliczki i Bochni dotąd kontynuuje pod dozorem  JPana Koraz- 
zego. Aby zaś mógł być pewniejszy skutku swych nakładów, obligował JW  Pod­
kanclerzego Koronnego, aby tam dojechał dla rozpoznania, czyli jak ą  w  tym 
przedsięwzięciu m ożna m ieć nadzieję”7. Kilka lat później, w  protokole z posie­
dzenia Komisji Edukacji Narodowej z dnia 20 marca 1789 roku, znalazł się za­
pis: „Komisja Edukacyi, ponieważ wielebny j. ks. Hugo Kołłątaj, referendarz 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, sumę złp. 10 000 [...] dla offerencyi dóbr 
Krzesławic i Michałowic akademickich wynikła, przez rezolucyją Komisji na po­
trzeby gabinetu historyi naturalnej Szkole Głównej Koronnej oznaczoną, do rąk 
w. Korozego, kapitana wojsk litewskich, gabinet histoiyi naturalnej za wyżej wy­
rażoną sum ę ustępującego, wypłacił i kw it ręczny pom ienionego w. Korozego 
w Archiwum Komisyi złożywszy, o zakwitowanie autentyczne doprasza się”8.

Zapis ten odnosi się do czasu, kiedy Carosi, porzuciwszy krakow ską „kopan­
inę” , przeniósł się do Czeladzi. Ale nawet w spisie urzędników królewskich, za­
m ieszczonym  w  „Kalendarzu Politycznym na rok 1784” , znajdziem y naszego 
bohatera, „kapitana wojsk koronnych i nadzorcy gabinetu naturaliów” zapisane­
go jako Karozy (Carossi)9. Taka spolszczona wersja nazwiska Carosiego znajdu­
je  się jeszcze naw et w  tytule artykułu A. Wagi z roku 1843: O Janie Filipie Ka- 
rozym (de Carosi) i Karolu Pertesie (de Perthe’es) dwóch naturalistach polskich 
pod Stanisławem Augustem 10.

Jak widzieliśmy, w ażną informację o polskim pochodzeniu Carosiego poda­
no w  leksykonie niemieckich uczonych wydawanym  przez J. G. Meusela. Do­
dać trzeba, że w  leksykonie M eusela znalazły się i inne, nie mniej ważne o nim 
informacje. Pochodziły one niejako z pierwszej ręki, to jes t od zainteresowane­
go, a znalazły się tam za pośrednictwem bawiącego przez dłuższy czas w Polsce 
Jakuba Penzela. Był to człowiek o niezwykle barwnym życiorysie i niepośled­
nich zasługach literackich. Aż dziw bierze, że nie znalazł się jeszcze nikt w  na­
szym kraju, kto by się tą postacią zajął. W języku niemieckim znaleźć natom iast 
m ożna szczegółowe opracowanie losów Penzela, napisane przez jego odległego 
krewniaka, H. Koeppego". Nie czas tu i m iejsce, aby losami Penzela bliżej się 
zajmować. W  każdym razie, w  Polsce znalazł się on jako  dezerter z pułku arty­
lerii stacjonującego w  Królewcu. Na dłuższy czas osiadł w Krakowie, gdzie był 
nauczycielem języków  i wicebibliotekarzem w Szkole Głównej. Stał się tam za­
ufanym biskupa Sołtyka, który uczynił go nawet kanonikiem. Spotkanie Penze­
la z Carosim było w tych okolicznościach nieuniknione. Przez dłuższy czas 
utrzymywali kontakt listowy. Kiedy Penzel zmuszony był opuścić Polskę i zo­
stał profesorem liceum w  Lublanie, wydał drukiem tom listów, jak ie  otrzymał od
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różnych ważnych person. Wśród tych listów znalazło się 26 listów Carosiego12. 
Datowane są one na okres między 24 marcem 1781 i 12 czerwcem 1785 r., obe­
jm ują  więc pięć lat życia Carosiego.

Jednym z powodów, dla których Penzel nawiązał osobisty kontakt z Carosim 
była potrzeba uzyskania odeń danych biograficznych dla leksykonu Meusela. 
Z pierwszego ju ż  listu (z 24 marca 1781 r.) nie wynika jednak by Carosi chciał to 
zadanie Penzelowi ułatwić. „Aczkolwiek chętnie -  pisze -  chciałbym Panu i pa­
nu Meuselowi w  moim wizerunku i w tym co mnie dotyczy być pomocnym, to jed ­
nak moje aktualne zajęcia nie zostawiają czasu na cokolwiek pełniejszego a w do­
datku byłem, jeszcze w  niemowlęctwie, pozbawiony ojczyzny i miejsca 
urodzenia, które zresztą było tylko przypadkowe, tak, że w sprawach mojej rodzi­
ny jestem  w  połowie obcy i wiem tylko tyle, ile wyniosłem z opowieści mojej mat­
ki i kilku przysłanych mi dokumentów, bo wszystkie pisma i świadectwa padły ra­
zem z wieloma innymi rzeczami ofiarą ognia w czasie oblężenia Drezna”13.

Tekst ten dowodzi raczej chęci ukrycia, niż wyjawienia szczegółów życiory­
su. Zawiera jednak kilka przynajmniej elementów w m iarę pewnych. Przede 
wszystkim świadczy, że w czasie Wojny Siedmioletniej rodzina Carosiego prze­
bywała w Dreźnie. W czasie tej wojny Drezno dwukrotnie padło pastw ą pożaru. 
Po raz pierwszy w  listopadzie 1758 roku, kiedy było podpalone przez Prusaków. 
Spłonęło wówczas 285 domów. Powtórnie podczas pruskiego bombardowania 
artyleryjskiego w lipcu 1760 roku. Pożar strawił wtedy 416 domów m ieszkal­
nych i 116 budynków publicznych. Nie wiemy, o którym z pożarów pisał Caro­
si. W każdym razie list ten pozwala datować pobyt Carosiego w Dreźnie na la­
ta 1758-1760. Musiał on wtedy mieć około 16 lat. Bardzo też interesująca jest 
wypowiedź Carosiego o miejscu urodzenia. M iejsce to było, jak  sam zaznacza, 
przypadkowe (zufällig). Rzym nie był więc miejscem zamieszkania rodziny 
uczonego. Pobyt matki w  Rzymie mógł więc być wynikiem podróży, może 
pielgrzymki? I wreszcie o swojej wiedzy o historii rodziny Carosi pisze, że jest 
w tych sprawach „na wpół obcy” (ein halber Fremdling). A może w ten sposób 
sygnalizował, że w ogóle jest mieszanego, na wpół obcego pochodzenia?

Pewne wiadom ości o rodzinie przedstawił jednak Carosi w  dalszych frag­
mentach omawianego listu. „W szystko co wiem -  stwierdził -  to pokrótce tyle: 
że pierw otnie wyw odzę się z Wenecji, że moja rodzina od dawna już  osiadła 
w Państwie kościelnym, że przypadkowo urodziłem się w Rzymie i bardzo m ło­
dy przybyłem do Niemiec, Polski i wreszcie Saksonii, gdzie otrzymałem szkol­
ne i uniwersyteckie wykształcenie, to ostatnie w Lipsku; z Saksonii wróciłem 
w dojrzalszych latach do Polski, gdzie też napotkałem swój obecny los. W tym 
stanie rzeczy uważam się sprawiedliwie za obywatela świata a wszystkich ludzi 
honoru, czarnych, brązowych czy białych mogę uważać za swoich braci i ro­
daków. Jeśli więc pan Meusel chce mi okazać ten honor, by mnie z racji mojej 
niewielkiej publikacji umieścić wśród synów Teuta, to jestem do jego dyspozycji” 14.
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Tutaj jedna przynajmniej sprawa jest godna uwagi. Zgodnie z tym oświadcze­
niem lata wczesnego dzieciństwa spędził Carosi w Polsce, by potem  do Polski 
wrócić, nie zaś przyjechać (w tekście oryginalnym: nach Polen gekehrt bin). Do 
Saksonii zaś m usiał się przecież udać z najbliższą rodziną; sam był w tedy jesz­
cze niemowlęciem. Taka wędrówka rodziny do Saksonii m usiała jakoś się łączyć 
z zawodem  ojca. M ógł on np. być specjalistą (np. górniczym , czy hutniczym ) 
w  służbie któregoś polsko-saskiego wielmoży, albo -  co tez możliwe -  wojsko­
wym w  armii saskiej. W tekście, traktującym o spotkaniu w  M iedziance, Caro­
si wspomniał, że w  górniczym przedsięwzięciu starosty olbrom skiego uczestni­
czył też m inister Augusta III, hrabia Brühl. M oże to on właśnie zaopiekował się 
sprowadzonymi z W ęgier górnikami po śmierci siostry i upadku przedsięw zię­
cia? Ale nie sposób zaprzeczyć temu, że jak  świadczy tekst cytowanego wyżej 
listu, w  owym czasie Carosi sam umacniał legendę o swoim włoskim  pochodze­
niu. Tyle, że trafił w  osobie Penzela na m iłośnika języków. Ten chciał wykorzy­
stać tę znajomość, by Carosi pisał do niego po włosku. Z lektury listów widać 
wyraźnie, że propozycja ta nie sprawił Carosiemu radości. Tym niemniej, w  zbiorze 
jego listów znajdują się trzy listy pisane po włosku (są to listy z 1 marca, 18 czerw­
ca i 28 września 1783 roku). Warto, by kiedyś jakiś znawca języka włoskiego oce­
nił, czy listy te dowodzą, że język włoski był dla Carosiego językiem ojczystym.

Jak w idzim y z omawianych oświadczeń, w latach 80. XVIII w ieku Carosi 
uważał się za bezpaństwowca. Wyraźnie to potwierdza również list z 23 lutego
1783 roku. Carosi pisze tam, że uważa się za „bezpaństwowca z pochodzenia, 
urodzenia i aktualnego stanu” (Freystädtler von Ursprung, Geburth und je tz i­
gem Stande). Wieloletni natomiast pobyt Carosiego w krajach niem ieckich za­
znaczył się, czem u nie m ożna się dziwić, wyraźnym  przywiązaniem  do Niemiec,
o których pisał unser liebes D eutschland'5.

Jest rzeczą znamienną, że w leksykonie Meusela nie znajdujemy niczego z tych 
niejasnych w ynurzeń na temat pochodzenia rodziny, jakie Carosi zawarł w  om a­
wianym liście z m arca 1781 roku. W wydanym w  roku 1783 dziele znajdujemy 
krótki zapis: „Carosi, króla polskiego kapitan w K orpusie Kadetów, obecnie 
w  M ogile pod Krakowem chce otworzyć kopalnię soli; ur. w  Rzymie 1744; od 
trzeciego roku życia wychowany w Niem czech”16. Dalej wym ienione są dzieła 
Carosiego; Listy przyjacielskie, (Warszawa 1779), Bruchstücke (Cöln (Breslau 
1779)), M ineralogische Reisen (chodzi tu o Reisen durch verschiedene p o l­
nische Provinzen). Jeśli chodzi o to ostatnie dzieło, to dowiadujem y się jeszcze, 
że zostanie przetłumaczone na język polski pod nadzorem autora.

Z dotychczasowych wywodów jasno wynika, że ta wzm ianka nie m ogła się 
ukazać bez jakiegoś udziału Carosiego. Nie uznał on więc za właściwe umieszcze­
nie w niej wiadomości o rzekomo włoskim pochodzeniu. Ale mimo to, w tekście 
tej wzmianki znalazły się błędy. Sprostowano je  w  uzupełnieniu do dzieła, jakie 
ukazało się w  1786 roku. Podano tam, że Carosi służy w w ojsku litewskim a nie
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w Korpusie Kadetów. Ale co ważniejsze, sprostowano czasokres przebywania 
Carosiego, jako dziecka, w Polsce. W Niemczech miał przebywać od drugiego, 
a nie od trzeciego roku życia17.

W dalszych tom ach uzupełnień do leksykonu M eusela pojawiały się 
wzmianki o kolejnych dziełach Carosiego. I tak, ósme wydanie sygnalizowało 
artykuł Carosiego o rolnictwie podkrakowskim 18. O bardzo ważnej wzmiance, iż 
Carosi jes t z urodzenia Polakiem, mówiliśmy ju ż  na wstępie tego opracowania.

O tym, iż Carosi osobiście czuwał nad tymi wiadomościami, świadczy i to, że 
dzieło Meusela miał w swoim ręku. W liście do Penzela z dnia 7 kwietnia 1781 ro­
ku pisze, iż odesłał już tom leksykonu, przekazany mu przez Penzela do wglądu19.

Leksykon Meusela wymienia, jako miejsce druku Bruchstücke Carosiego 
Coin (Breslau). To jeszcze jeden dowód, iż Carosi czuwał nad treścią tych nota­
tek. Coin było oczywiście pozornym miejscem wydania dziełka. Naprawdę wy­
szło ono drukiem we Wrocławiu u Koma i fakt, że wydawnictwo M eusela o tym 
wiedziało, dowodzi, iż dowiedziało się o tym od autora. Dziełko ukazało się bo­
wiem jako druk anonimowy. Początkowo w swojej korespondencji z Penzelem 
Carosi wypierał się nawet swojego autorstwa. „Być może -  pisał -  zaprezento­
wano Panu broszurę Bruchstücke, jako pochodzącą z mojej ręki. Ale ja  nie uznaję 
jej za swoje dziecko20. Później jednak Carosi przyznał się Penzelowi do autorstwa 
dziełka. „Jeśli będzie Pan -  nalegał -  pisał do Koma, niechże go pan uświadomi, 
by wysłał mi 10-12 egzemplarzy moich „Bruchstücke”, zapłacę za nie jak  ktoś 
obcy”21. Nie tylko więc w sprawie swojego pochodzenia uprawiał Carosi konspi­
rację. Jeśli chodzi o Bruchstücke to konspiracja ta może nawet dziwić. Dziełko 
nie zawiera bowiem jakichś rewolucyjnych i oburzających treści. I jeszcze jedna 
uwaga o rzekomym miejscu wydania dziełka. Coin -  to najwidoczniej niemiecki 
odpowiednik naszego Kolna. A Kolno figuruje jako miejsce wydania wielu 
ówczesnych druków anonimowych, których autorzy nie chcieli się ujawnić.

Korespondencja Carosi-Penzel (niestety, znamy ją  tylko jednostronnie) za­
wiera też szereg wiadomości, dotyczących bieżących prac naukowych i poszu­
kiwawczych Carosiego. Już więc w pierwszym swoim liście donosi Carosi, iż 
przygotowuje właśnie do druku pierwszą część swoich Podróży, k tórą chce też 
pod swoim nadzorem (była już o tym mowa, a teraz dowiadujemy się, skąd wia­
dom ość o tym zaczerpnąć musiał Meusel) przetłumaczyć na język  polski. Jak 
wiadomo, obszerne fragmenty Podróży ukazały się po polsku na łamach war­
szawskiego „M agazynu pięknych nauk, kunsztów i różnych wiadom ości” . War­
to podkreślić osobisty udział Carosiego w tym przedsięwzięciu. W liście z 7 kwie­
tnia 1781 roku opowiada o swoich Listach przyjacielskich. Chciał z ich drukiem 
zdążyć przed otwarciem sejmu, co się jednak nie udało22. W liście z 29 wrześ­
nia tegoż roku prosi Penzela o wyszukanie w bibliotece niwersyteckiej druku 
z 1518 roku, pt. Brevis et accurata Regiminis Zupparum Vieliciensium23. Przy­
pomnijmy, że w  owym czasie Penzel był wicebibliotekarzem Szkoły Głównej.
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Stąd prośba Crosiego. W liście z 16 października dziękuje za przesłanie m u cza­
sopisma i jeszcze raz ponawia tę prośbę, informując, że zamierza napisać historię 
„naszych przedtem kopalni soli”24. W liście z października opowiada też o swoich 
próbach powołania do życia w  Warszawie towarzystwa naukowego. Zapowiadało 
się ono, zdaniem Carosiego świetnie, ale rychło, niestety, uwiędło25.

W omawianej korespondencji przewija się też wyraźnie chęć Carosiego, by 
wykorzystać rozliczne kontakty Penzela z „ludźmi oświconym i” w Europie, by 
rozpropagować sw oją twórczość publikacyjną. Przesyłając więc np. Penzelowi 
zachowaną korektę Podróży sugerował, aby ten zechciał napisać recenzję z tej 
książki do „Journal Encyclopédique”26.

Innym razem dziękował za przesłanie mu czasopisma „H istorisches Porte­
feuille” . Wysłał też na ręce Penzela osobiście przez siebie napisaną w języku 
niemieckim recenzję z Listów przyjacielskich. Carosi prosił, aby Penzel uloko­
wał ją  (zapewne pod swoim nazwiskiem) w  „Gothaischer gelehrte A nzeiger” . 
Tekst tej recenzji umieścił Penzel w tom ie opublikowanej korespondencji. Pro­
sił także Carosi o recenzję do „Journal Encyclopédique” ze swojego dziełka pt. 
Sur la génération de silex11. Penzel przysłał mu zaś do wglądu zeszyt czasopis­
m a geograficznego „Geographisches M agazin” , które wydawał w Lipsku Fabri. 
W ydiukowano tam ostrą krytykę stanu rolnictw a w okolicach Krakowa. Przez 
dłuższy czas oburzony Carosi przygotowywał odpowiedź na ten atak, ale o tym 
dokładniej opowiemy niżej. W każdym razie poczynanie Carosiego spowodo­
wało zwłokę w  zwrocie czasopisma Fabriego. Ze zwłoki tłumaczył się też w  przy­
padku czasopisma wydawanego w Halle, gdzie Forster starszy zam ieścił re­
cenzję z Sur la génération de silex. Dziękował natomiast za wiadomość o recenzji 
z dziełka Beyträge zur Naturgeschichte der Niederlausitz, jaka  się pojaw iła na 
łamach „Critical Review”28.

Ta ożywiona wymiana czasopism naukowych to zresztą rzecz sama przez się 
bardzo interesująca. Korespondencja Carosi-Penzel pozwala poznać krakowskie 
wędrówki „Göttinger gelehrte Anzeiger” . Swój egzemplarz czasopisma Carosi 
oddawał „kanonikowi” (chodzi zapewne o krakowskiego kanonika Ostrow skie­
go, a może też o Andrzeja Trzcińskiego, który także przecież był kanonikiem  
krakowskim). Kanonik przekazywał czasopismo Jaśkiewiczowi ( w  tym samym 
domu m ieszkał jeszcze i Jan Śniadecki). Jaśkiewicz, człowiek bardzo zajęty, 
zwykł był przetrzymywać czasopismo i to w łaśnie było powodem, dla którego 
dostarczenie go Penzelowi było utrudnione29.

N ajciekaw szą i ważną widomość, jak ą  znajdujemy w  listach Carosiego, sta­
nowi to, co napisał o wydanym w Krakowie „Zbiorze Tygodniowym w iadom oś­
ci uczonych” . W liście Carosiego do Penzea z 6 marca 1784 roku30 czytamy, że 
Grobel zam ierzył wydawanie w Krakowie tygodnika naukowego. Jak wiadomo, 
w  kolejnych zeszytach tego czasopisma ukazał się tekst dotyczący geologii, pt.
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Z historii naturalnej w górach. Tekst ten opublikowano jako anonimowy. W na­
szym piśmiennictwie wyrażano różne domysły o tym, kto mógł być autorem 
tekstu. Prawidłowy okazuje się być domysł Wójcika, który przypisał tę publi­
kację Carosiemu31. We wzmiankowanym liście Carosi informuje mianowicie, że 
na użytek „Zbioru” pisze w języku polskim artykuł o pochodzeniu gór, który za­
mierzył jako część większej książki. Dowiadujemy się też, że złożono m u propo­
zycję objęcia redakcji czasopisma, oferując część wpływów z prenumeraty, ale że 
nie widzi szans, by mógł tę propozycję przyjąć. W każdym razie tekst tego listu 
dostarcza zupełnie pewnego dowodu na to, kto był autorem artykułu O górach.

Jeszcze jeden dowód autorstwa Carosiego znajdujemy w notatce zamiesz­
czonej na łam ach „Leipziger Magazin zur Naturkunde, M athematik und Oeko- 
nom ie” . Carosi zamieścił w tym wydawnictwie kilka krótkich notatek. W jednej 
z nich, zamieszczonej w tomie za rok 1783, czytamy: „Jako wiadomość literacką 
podaję panu, że z początkiem lutego ukaże się w Krakowie u Grobla tygodnik w 
jeżyku polskim, który będzie drukował mieszane treści a mnie proszono, abym 
był tam współpracownikiem. Musiałem to obiecać. Zapowiedzi nie są złe, byle 
tylko rzecz odpowiedział obietnicy”32.

W ten sposób kwestia autorstwa tekstu O górach zostaje jednoznacznie roz­
strzygnięta a Carosi, staje, obok Jaśkiewicza i Staszica, w szeregu polskojęzycz­
nych autorów tekstów mineralogiczno-geologicznych. Jeśli do omawianego arty­
kułu dodamy Listy przyjacielskie i tłumaczenie obszernych fragmentów (ogółem 
blisko 120 stronic druku) jego Podróży, to dorobek pisarski Carosiego, ogłoszo­
ny po polsku, staje się dość znaczny. Inna rzecz, że zapewne swobodniej opero­
wał on m ow ą niemiecką. „W ogóle -  pisał do Penzela 10 lipca 1784 roku -  to nie 
władam językiem  francuskim na tyle, aby w nim pisać książki, a przecież chcia­
łem także w naszym kraju, aby go oświecać, być czytanym, a któż czyta po nie­
miecku? Pisanie po polsku jest jeszcze bardziej przykre, jeśli nie zupełnie 
daremne”33. Ciekawe, że w tym narzekaniu na brak odbiorców treści naukowych 
w ogóle nie m a wzmianki o języku włoskim, jakoby ojczystym Carosiego.

Swoją hipotezę o węgiersko-polskim pochodzeniu Carosiego oparłem w  swo­
im czasie na zawartym w jego Podróżach opisie spotkania ze specjalistą górni­
czym o nazwisku Paweł Orosz. Miało ono miejsce w Miedziance pod Kielcami. 
Pisząc o tym spotkaniu Carosi nazywa spotkanego mein Alter, co przetłumaczy­
łem na „mój ojciec” , podejrzewając, że w tym zwrocie zakonspirował Carosi 
w iadom ość o swoim pochodzeniu. Takie tłumaczenie może się wydać niestoso­
wne. Mein Alter to zwrot w odniesieniu do ojca zbyt może poufały, ale mający 
przecież prawo obywatelstwa w nicmczyźnie. Takie rozumienie użytego przez 
Carosiego zwrotu podyktował mi wtedy sam autor tekstu. Bo przecież w tekście 
Podróży, w ustępie traktującym o kopalniach olkuskich, pojawia się on raz jesz­
cze, i to użyty w odniesieniu do ojców właśnie. „Na całej drodze -  pisze tam Ca­
rosi -  zauważa się tu i tam ślady dawnych prac górniczych i w ogóle wydaje się
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sięgać ta gałąź przemysłu naszych ojców (unserer Alten) na długość 10 i więcej 
m il i jeszcze więcej na szerokość”34. Moim niewątpliwym błędem było zaś w te­
dy to, iż zaniedbałem ujawnienia tej argumentacji. O żonie węgierskiego górni­
ka pisał Carosi, że była to pierwsza kobieta, która przed nim nie uciekła, a na­
w et pom ogła mu znaleźć miejsca prac górniczych. W tekście nazywa ją  nawet 
„mateńką” (Mütterchen). I może to być zwykły, nic głębszego nie zawierający ko- 
lokwializm. A może i tutaj sygnalizował Carosi swoją z tą  kobietą osobistą 
łączność? Bo z treści książki wynika, że musiała ona chyba dobrze znać groźnie 
wyglądającego oficera? Opis spotkania w Miedziance znalazł się we fragmentach 
Podróży przez niektóre prowincye Polskie drukowanych w „M agazynie Warszaw­
skim pięknych nauk, kunsztów i różnych wiadomości”. W tłumaczeniu polskim, 
wykonanym, jak  pamiętamy, pod nadzorem Carosiego, te osobiste akcenty, w  od­
niesieniu do napotkanych w Miedziance górnika i jego żony, zostały kompletnie 
zatarte. Górnik jest tam „staruszkiem”, jego żona -  „starą i kulaw ą babką” . Gdy­
bym swoje dawne studia nad Carosim rozpoczął od tego polskiego, a nie niemiec­
kiego tekstu, pewnie nigdy by mi nie przyszło do głowy, by napotkane przez Ca­
rosiego w M iedziance osoby łączyć z nim innym i w ięzam i, niż w ięzy 
przypadkowego spotkania. I nie można wykluczyć, że tak właśnie było. Ale zwa­
żywszy wszystko, o czym powiedziano wyżej, rodzi się przypuszczenie, że Caro­
si mógł chcieć coś jednak tu ukryć przed nadmierną ciekawością czytelników.

Zamieszczony w  dziele Carosiego tekst, traktujący o spotkaniu w  M iedzian­
ce, i szerzej omówiony w cytowanym artykule Róziewicza i W ójcika, m ożna 
bez w ątpienia odczytać jako opis przypadkowego, a nie rodzinnego spotkania. 
Nie m ogę się jednak oprzeć wrażeniu, że chciał tam jednak Carosi w  niejasny 
sposób powiedzieć coś o swoim rodowodzie.

Wysuwając w swoim czasie wyżej wskazaną hipotezę pochodzeniową kiero­
wałem się też podobieństwem brzmienia nazwisk Orosz i Carosi. A nazwisko Ca­
rosi mogło mieć tak włoskie, jak i węgierskie pochodzenie. Między Budą a Sege- 
dynem leży miejscowość Köres. Niedaleko przepływa rzeka Körös. Stąd zapewne 
brały początek nazwiska o takim rdzeniu. Wśród ludzi bardziej znanych można 
np. wymienić zarządcę dóbr księcia Franciszka Rakoczego. Był nim Gyorgy 
Körosy (zm. 173O)35. W nowszych czasach spotykamy węgierskiego uczonego, 
autora słownika tybetańsko-angielskiego. To Csoma Sandor Körösi (1784-1842). 
Węgierskie pochodzenie nazwiska naszego Carosiego jest więc zupełnie możliwe.

Wieloletni pobyt Carosiego w Saksonii łączyłem z jakąś pracą jego ojca, 
św iadczoną na rzecz majoratu Fryderyka Alojzego Brühla (1739-1842), genera­
ła artylerii koronnej. Ten znany saksońsko-polski arystokrata osiadł ponownie 
i to na długi czas w Polsce w roku 1767. Zrezygnował wtedy z dowództwa w  re­
gim encie gwardii pieszej Augusta III. W Dreźnie był m.in. m istrzem  wolnom u- 
larskiej loży cudzoziemskiej. Uważał się tam zresztą za cudzoziemca, podkreś­
lając więzi łączące go z Polską. W Saksonii był właścicielem  dóbr m ajorackich,
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których centrum znajdowało się w  miejscowości Pforthen36. W odległości 
ćwierci mili od niej była kuźnica, jedno z dwóch istniejących w tedy metalurgicz­
nych przedsiębiorstw Saksonii37. Była ona własnością generała Brühla. W pod­
warszawskich M łocinach znajdowała się zaś warszawska siedziba Brühla. I otóż, 
pierwsza w iększa praca Carosiego, dotyczyła właśnie skamielin występujących 
w  okolicy Młocin. Była ona wprawdzie dedykowana księciu Stanisławowi Po­
niatowskiemu, ale na jej związek z osobą Brühla zwracał np. uw agę podróżujący 
w 1778 roku w naszym kraju J. Bernoulli. W dzienniku swojej podróży zanoto­
wał: „zajmę się tutaj wydaną niedawno przez Corosiego litografią M łocin -  przy­
jem nie położonej wiejskiej posiadłości generała artylerii Brühla, oddalonej tyl­
ko o m ilę od Warszawy”38. Bliski przyjaciel Carosiego, nauczyciel w Korpusie 
Kadetów, M. Dubois też podkreślał, że Carosi poczynił swoje obserwacje w oko­
licy leżącego o m ilę od stolicy letniego domu generała artylerii i starosty w ar­
szawskiego, hrabiego Brühla39. M łociny pozostawały w ręku Brühla przynaj­
mniej do końca 1782 roku. W „Gazetce pisanej” z dnia 12 grudnia 1782 roku 
znajdujemy bowiem  taką wiadomość: „J W Brühl, generał artylerii, przeniósł się 
do M łocin i lepiej się mieć poczyna na nogę, na którą kaleczał”40.

Warszawskie kontakty Carosiego z Brühlem nie budzą więc wątpliwości. Ale 
prawdopodobnie zawiązały się one jeszcze w Saksonii. Z całą bowiem pewnoś­
cią m ożem y pow iedzieć, że C arosi przebywał, nie w iadom o tylko jak  długo, 
w saksońskich dobrach hrabiego. Pisze o tym sam, w tekście swoich Brüchstuc­
ke. Ta anonimowo wydana książeczka zachowała się w zbiorach biblioteki Bri­
tish Museum. Jej tytuł najlepiej można oddać przez polskie Okruchy. Istotnie, jest 
to przedziwna mieszanka różnorodnych i nie powiązanych ze sobą jakąś ideą 
przewodnią treści. Carosi pisze tam, że przebywał w Pforthen, a więc w siedzi­
bie majoratu Brühla, „przed siedmiu, ośmiu laty”41. Uwzględniając rok wydania 
książeczki, pobyt Carosiego w Pforthen można datować na lata 1771-1772, a więc 
zapewne na czas bliski od zakończenia studiów uniwersyteckich. Intrygująca jed ­
nak jest możliwość, że mógł tam być i wcześniej. Jeśli mój domysł o węgierskim 
specjaliście górniczym  jako ojcu mineraloga je s t słuszny, to przecież mógł on 
w takim właśnie charakterze działać w  kuźnicy brühlowskiej.

W innej swojej książce, tej o mineralogii Dolnych Łużyc, zaznaczył Carosi, 
że materiały do książki zbierał osobiście przed laty, jako młodzieniec, i pogłębił 
podczas późniejszych krótkotrwałych podróży po tym kraju. O sobie zaś sa­
mym, jako autorze tej pracy, pisze, że jest dla Łużyc człowiekiem obcym i to 
podwójnie (ein Fremder in doppelten Verstände). Czyżby w  tym niejasnym 
zwrocie chciał zaznaczyć swoje, narodowo mieszane pochodzenie?

Ale wróćmy do Brüchstucke. Zaznaczyłem już, że może dziwić tajemnica, 
jak ą  robił Carosi wokół autorstwa tej książki. Faktem jest, że dobra jej połowa 
traktuje o sprawach politycznych i społecznych, ale w sposób bardzo ogólny, bez 
odwoływania się do jakichkolwiek politycznych konkretów. O Polsce znajdzie­
my tam tylko jedno, gorzkie zresztą westchnienie: „Czym w  końcu była Polska
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przed wiekiem , a czym jest teraz, kiedy doświadcza tak smutnego losu, który 
zgotowała jej niezgoda obywatelska”42. W tej części książki zw raca uw agę dość 
obszerny fragment, zawierający próbę odpowiedzi na zadanie konkursowe A ka­
demii Getyngeńskiej z roku 1761. Zadanie dotyczyło najlepszych sposobów sty­
m ulowania międzynarodowej wym iany handlowej. Obszerne fragm enty drugiej 
części książki poświęcił natomiast Carosi starożytnościom słowiańskim  w y­
stępującym na Łużycach. Carosi radzi, by w badaniach nad nimi studiować z jed ­
nej strony podania ludowe, a z drugiej -  wykopaliska archeologiczne. Szereg 
podróży, o których wspominał, odbył właśnie po to, by na m iejscu poznać w y­
kopaliska na licznych prasłowiańskich cmentarzyskach. Charakteryzuje więc Ca­
rosi wykopaliska znalezione w  Luckau, Lübbau, Pförthen, Forsta, Weissack, Senfi.cn- 
berg, Colditz, Merseburgu i Dreźnie. Opowiadając o tych znaleziskach, które 
kwalifikuje jako słowiańskie, zwraca też uwagę na to, że przeszłość słowiańska 
zachowała się w nazewnictwie licznych miejscowości. Luckau -  to przecież, pi­
sze, polski Łuków, albo Łuck, Kamenz -  Kamieniec, Stolpen to Stołpie (są takie, 
zaznacza Carosi, w okręgu chełmskim), Budissin -  to Budziszyn, itd. Znając do­
brze miejscowy dialekt saksoński, jak  i język polski, zwracał uwagę na podobień­
stwo w ielu słów w  języku polskim i niemieckim. Nieduży wykaz takich podo­
bieństw znalazł się w  Brüchstucke. Porównał tam Carosi niektóre słowa polskie 
z ich odpowiednikami w  językach: „słowiańskim” (tj. serbołużyckim), dolnosak- 
sońskim, angielskim i wysokoniemieckim. Zestawienie obejmuje 35 słów pol­
skich. Dla 16 przytoczył Carosi ich serbołużyckie odpowiedniki.

Łużyckich Serbów uważał zresztą Carosi za ludność na tym terenie napły­
wową. „Serbowie -  pisze -  byli, tak jak  Czesi i inne słowiańskie ludy odrosta- 
mi tego ludu, który kiedyś porzucił swoją dotychczasow ą ojczyznę, podzielił się 
na liczne wędrowne gromady, zalał wielki kawał kraju i osiedlił się tam po w y­
rugowaniu dawniejszych mieszkańców”43. To zainteresowanie Carosiego dla 
słowiańskiej przeszłości Łużyc jes t bez w ątpienia godne uwagi. W racając zaś do 
tekstu Brüchstucke dodam jeszcze, że książeczkę zamyka przekład niem iecki 
pseudoplatońskiego dialogu pt. Ariochus. Carosi tłumaczył dialog z przekładu 
łacińskiego, gdyż, jak  zaznacza, nie zna języka starożytnych Greków44.

Tak więc, tekst Bruchstücke dowodzi bliskich związków Carosiego z briih- 
lowskim majoratem. Drugim, obok Brühla, człowiekiem, który mógł się przyczy­
nić do powrotu Carosiego do Polski, mógł być hetman wielki litewski, Michał 
Kazimierz Ogiński (1731 -1800). Przypomnijmy, że Carosi był kapitanem w  w oj­
sku litewskim, a sprawy kadrowe tego wojska pozostawały w  gestii hetmana. 
Wprawdzie hetman Ogiński przystąpił do Konfederacji Barskiej, emigrował i prze­
bywał w  siedzibie Generalności w Bielsku, ale nadal decydował o sprawach per­
sonalnych. W tedy np. przyjął do korpusu litewskiego, i mianował swoim adiutan­
tem w  stopniu podpułkownika, kurlandzkiego barona K. H. Heykinga, a kiedy
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wrócił z emigracji do kraju, król tę jego nominację w pełni akceptował45. Może 
w podobny sposób dostał się i Carosi do szeregów armii litewskiej?

Carosi kształcił się w Saksonii. Tam ukończył szkołę średnią i studia wyższe. 
Jako przypuszczalne miejsce ukończenia szkoły można, z dużym prawdopodo­
bieństwem, wskazać Drezno. Tam przecież przebywał Carosi jako młodzieniec. 
Studia odbywał w  Lipsku. Kwerenda w archiwum Uniwersytetu Lipskiego, którą 
na moją prośbę przeprowadził przedwcześnie zmarły kolega, dr K. Gajek, wyka­
zała, że immatrykulował się na uniwersytecie 30 m aja 1764 roku, jako Romanus. 
Do użycia tego miana upoważniał Carosiego fakt urodzenia w Rzymie. Nie zna­
czy to jednak, by musiał być z urodzenia Włochem. Immatrykulował się jako von 
Carosi. Poza tym jednym  wpisem w archiwum uniwersyteckim nie znaleziono 
żadnych innych śladów studiów Carosiego, co, zdaniem kierowniczki archiwum, 
prof. Drucker, świadczy o tym, że nie uzyskał w Lipsku żadnego stopnia aka­
demickiego46. Uprzednio już wspominałem, że w tym samym czasie, tzn. w la­
tach 1765-1768, studiował w Lipsku Goethe. Wymieniłem też C.H. Titiusa (ur. 
1744), późniejszego (od 1778 roku) inspektora zbiorów przyrodniczych w Dreź­
nie, jako przypuszczalnego kolegę Carosiego ze studiów. Dodam jeszcze, że w la­
tach 1766-1769 studiował w Lipsku matematykę, fizykę i chemię C. F. Wenzel 
(1740-1796), autor wziętego dzieła pt. Einleitung zur höheren Chemie.

Studia lipskie i poczynione wtedy znajomości pozwoliły Carosiem u za­
dzierzgnąć stałe kontakty z niemieckim środowiskiem naukowym. Utrzymywał 
on m. in. wieloletni kontakt z wydawanym w Lipsku czasopismem naukowym 
„Leipziger M agazin zur Naturkunde”47. Nazwisko Carosiego widnieje na liście 
prenumeratorów czasopisma w tomie za rok 1781. W dalszych tomach znaleźć 
można cztery krótkie korespondencje Carosiego, pisane w Mogile. I tak, w liście 
z 22 listopada 1782 roku48 donosił Carosi, że właśnie wydaje dedykowane królo­
wi dziełko o przekształceniach różnych ziem w krzemionkę i kwarc. Pisze, że 
dziełko to zamierza też przetłumaczyć na język niemiecki. Chodzi tu oczywiście
o druk wydany w Krakowie pt. Sur la generation du silex et du quartz. Carosi był 
zauroczony swoim domniemanym odkryciem i mniemał, że skieruje ono minera­
logię na nowe tory. Do kwestii tej nawiązywał w innym jeszcze swoim liście, pi­
sanym wprawdzie wcześniej niż poprzednio omawiany, bo 5 sierpnia 1782 roku, 
ale opublikowanym nieco później49. Wskazywał tam na możliwość przekształceń 
zwykłej krzemionki w jej szlachetne postaci, jak  chalcedony, agaty i kam eole, 
a także piaskowca w chalcedon i karneol. Uważał, że o możliwościach tych wy­
raźnie świadczą jego własne zbiory mineralogiczne, które zgromadził. O tym, że 
Carosi podzielał złudzenia wielu współczesnych mu ludzi nauki na temat możli­
wości wzajemnych przekształceń minerałów, pisałem już  wcześniej.

W kolejnym tomie czasopisma ukazał się jeszcze list Carosiego w sprawach 
krakowskiej Szkoły Głównej50. Pisał w nim Carosi, że Szkoła m a niezadługo 
otrzymać zbiór instrumentów astronomicznych po ks. Rogalińskim z Poznania.
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Inform ował o dobroczynnej opiece biskupa M. Poniatowskiego nad szkołą. Za­
kupił on i ofiarował z przeznaczeniem na dom w ypoczynkowy profesorów  uni­
wersytetu pałac w  Łobzowie. Darował 20 tys. florenów na zakończenie budowy 
Kolegium Fizycznego. Pisał też Carosi, że wykłady rozpoczęli Śniadecki, Jaś­
kiewicz i Trzciński, dwaj pierwsi po polsku, trzeci po łacinie. Carosi zwracał 
uw agę na trudność tego przedsięwzięcia -  akademickiego wykładu w  języku  
polskim. W ymaga to bowiem  zbudowania polskiej term inologii naukowej, co 
zresztą, jak  uważał, znacznie wzbogaci „nasz język” (unsere Sprache).

O jeszcze jednym , krótkim doniesieniu Carosiego, dotyczącym  w ydaw ane­
go w  Krakowie czasopisma o ambicjach naukowych i swoim w tym przed­
sięwzięciu udziale, wspomniałem już wcześniej. W 1783 roku ukazał się w  lip­
skim wydawnictwie i obszerniejszy tekst pióra Carosiego. Był to artykuł o stanie 
podkrakowskiego rolnictwa51. Carosi napotkał w otrzymanym od Penzela tomie 
geograficznego czasopisma, które w  Lipsku wydawał J.E. Fabri, zjadliwy list 
szkalujący polskie porządki w gospodarstwie wiejskim. Carosi oburzony był za­
wartymi w liście stwierdzeniami, że pola orze się tylko raz w roku, że się ich nie 
bronuje, że zbóż się z pól nie zwozi a nawet nie zbiera, a wszystko dlatego, że 
chłopi nie chcą pracować na despotycznego pana i na dziesięcinę dla biskupa. 
W swojej odpowiedzi zbijał kolejno te stwierdzenia. Pisał też, że przejście na sy­
stem oczynszowania chłopów i ich uwłaszczenie, ham owane są przez sam ą 
wieś, która boi się zmian. Swoje wystąpienie datował Carosi na 13 stycznia
1784 roku. Co jest istotne, pisze tam, że w  podkrakowskiej Mogile m ieszka od 
6 lat, a więc -  jeśli uwzględnim y datę omawianego tekstu -  od roku 1778. Do­
dać jeszcze trzeba, że skrót artykułu Carosiego lojalnie wydrukował w swoim 
czasopiśmie geograficznym sprawca całego zamieszania J.E. Fabri52.

W lipskim magazynie ukazało się także szereg recenzji dzieł Carosiego. 
Pierwszy tom jego Reisen dokładnie streścił na łamach m agazynu jeden  z redak­
torów, N.G. Leske53. W swojej recenzji podnosił pionierski wysiłek polskiego 
mineraloga, który podjął próbę zarysowania m ineralogicznego obrazu znacznej 
części Polski. W końcowych fragmentach recenzji zaznaczył jednak, że w tekś­
cie napotkał pewne językow e i nomenklaturowe nieścisłości. M oże to św iad­
czyć o tym , że Carosi nie panował jednak w sposób doskonały nad językiem  nie­
m ieckim. Leske był też autorem recenzji z dziełka Carosiego pt. Sur la 
génération du silex54. Oddając w  niej sprawiedliwość dokładności obserwacji 
Carosiego, i stwierdzając, że znalazł on krzemieniste utwory w  takich skałach, 
gdzie ich nigdy nie zauważano, w  w ielką wątpliwość poddał tezę, że krzem ień 
i kwarc może się tworzyć na drodze metamorfozy z wapieni, margli, glin, 
„kam ienia śm ierdzącego” (Stinkstein , odmiana wapienia), gipsu i piaskowca. Co 
ciekawe, pisze tam, że o dokładności obserwacji Carosiego przekonał się oso­
biście, oglądając przysłane mu próbki.
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Obszerne streszczenie tego ostatniego dziełka Carosiego zamieścił też w  swo­
im znanym wydawnictwie D.L. Crell55. U Crella, który był znany ze swych kon­
serwatywnych poglądów chemicznych i cenił poglądy alchemików, tezy Caro­
siego znalazły naw et dobre przyjęcie. Zostały one życzliwie przyjęte również 
przez redakcję czasopisma „M agazin für das Neueste aus der Physik und N atur­
geschichte”, wydawanego w  Gotha56. Sam Carosi usiłował tą  swoją pracą zain­
teresować Petersburską Akadem ię Nauk. O ocenie tez Carosiego przez uczo­
nych Petersburga pisali już  szczegółowo Róziewicz i W ójcik57.

Równie szeroki rezonans miały w środowisku niemieckim inne publikacje 
Carosiego. Jak zaznacza w swoim dzienniku podróży po naszym kraju J. Ber- 
noulli58, o książce Beyträge zur Naturgeschichte der N iederlausitz pochlebnie 
wyrażał się Busching („W öchentliche Nachrichten” , 1779, s. 39, oraz „Gotting, 
gel. Anz.” za rok 1779, s. 129). Dziełko natomiast o litografii Młocin zamiesz­
czono w  tłum aczeniu na język niemiecki w  tomie pieiw szym  wydawnictwa pt. 
Sammlung zur Physik und Naturgeschichte, Leipzig 1778.

Na gruncie polskim wyżej ceniono praktyczną działalność Carosiego. W spo­
minając te czasy, uwolniony z więzienia austriackiego Kołłątaj, pisał: „Co do ko­
palni w Krzesławicach, nie wątpię, że Carosi musiał porządnie opisać jej warsty, 
ale tego opisu nie widziałem; to tylko wiem, że zebrał w nich taką obfitość ga­
tunków morskich owoców, iż można powiedzieć, że zawiera w sobie prawie zu­
pełny zbiór konch morskich pospolitych i rzadkich. Komisja Edukacyjna zakupi­
ła u  niego ten zbiór, na co dałem moich 10 000 złotych przy kupnie Krzesławic; 
nie wiem jednak, czyli on go złożył w gabinecie Kolegium Fizycznego krakow­
skiego, jak  się zobowiązał, bo już  wówczas innymi obiektami w  kraju moim za­
jęty  byłem. Nie mając teraz żadnej komunikacji z Krakowem po moim uwolnie­
niu z niewoli, nie jestem  w  stanie dać dokładniejszej wiadomości o kopalniach tu 
wyliczonych; sądziłem jednak przydatną rzeczą namienić o nich. Może kto cie­
kawy, m ający sposobność i kom unikacją (z) Carosi opisze je  dokładniejS9.

Carosi m iał swoją pracę w  Krzesławicach za rodzaj obywatelskiego obo­
wiązku. To, co robię -  pisał w  kwietniu 1781 roku do Penzela -  siedząc w M o­
gile, to „ani upór, ani mistyka techniki, ale coś, czemu jestem  zawziętym w ro­
giem, a co nazywa się polityczną koniecznością”60. Inna rzecz, że długotrwały 
brak pozytywnego wyniku krzesławickiej „kopaniny” m usiał budzić zniecierpli­
w ienie inwestorów . K siąże Stanisław  Poniatow ski oceniał w ięc działających 
w kraju ekspertów górniczych, Schefflera i Carosiego, jako  ludzi dobrych, ale 
niezbyt dużej wiedzy. A tymczasem -  mówił do jadącego do Polski Jerzego 
Forstera -  brak nam soli, na którą kraj wydaje milion talarów rocznie61. Jak po ­
daje Bałtruszajtis62 już w lutym 1785 roku Komisja Górnicza dyskutowała 
ewentualność przerwania prac. W roku 1786 drążony szyb zalała woda. Kom i­
sja poleciła podjęcie poszukiwań w  innym miejscu pod Krakowem, zaś imprezę 
krzesławicką przejął Kołłątaj.
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Jak informował Carosi Penzela, nosił się on z m yślą napisania historii pol­
skiego kopalnictwa soli. I rzeczywiście, na łamach „M agazynu W arszawskiego” 
ukazało się wtedy doniesienie pt. Wiadomość o Soli przez iednego Obywatela 
PolskiegoM. W szystkie okoliczności przem aw iają za tym, by autorstwo tego ar­
tykułu przypisać Carosiemu. Świadczy o tym i rodzaj prezentowanej w artykule 
erudycji, i żywe zainteresowanie sprawą poszukiwań soli w Polsce Stanisła­
wowskiej. „Dopóki Polska -  czytamy w tym artykule -  miała Bochnię i Wieliczkę, 
oraz banie czyli okna na Pokuciu, nie miała przyczyny szukać kosztownie no­
wych m iejsc na dobycie soli, lecz teraz trzeba do tego się zabrać, gdy u obcych 
narodów kupowanie kruszcu tego nieochybnie co rok siedm m ilionów Złotych 
Polskich wyprowadza z kraiu, jeżeli nie w ięcey”65.

W swoich pismach Carosi niejednokrotnie demonstruje postawę polskiego 
patrioty. Inna rzecz, że na ówczesną rzeczywistość polską patrzy krytycznie, 
opowiada się po strome stronnictwa reform, a nawet o te reform y w  swoich pub­
likacjach zabiega. Obiektywnie był on jednym  z działaczy ruchu reform  w  XVIII- 
wiecznej Polsce. Ta strona jego działalności nie została jeszcze w pełni dojrza­
na i oceniona. M ałą próbkę zmiany takiego stanu rzeczy przyniosła monografia 
L. Ratajczyka o wojsku stanisławowskiej Polski. Ratajczyk z uznaniem ocenia 
propozycje zmian w systemie werbunkowym wojska, wyrażone przez Carosiego 
w Listach przyjacielskich. Polegały one na zaleceniu w tej sprawie system u kan- 
tonalnego63. Myślę, że uznanie Carosiego za „z urodzenia Polaka” i w  tej spra­
wie przyniesie przełom. Jak wynika z przedstawionych tu danych, Carosi sam 
się przyczynił do stworzenia legendy swojego włoskiego pochodzenia. Swoje 
rodzinne sprawy otaczał daleko idącą dyskrecją. Sytuacja ta uległa zm ianie w la­
tach 90. XVIII wieku. Nietrudno znaleźć przyczynę zmiany. Carosi został w te­
dy wójtem w Czeladzi i szlachcicem Księstwa Siewierskiego, a w konsekw en­
cji i szlachcicem polskim. Być może, jak  już  pisałem wyżej, jego wcześniejsze 
szlachectwo (podpisywał się jako von Carosi) nie było takie oczywiste. Stwier­
dzenie natomiast, że Carosi był z „urodzenia Polakiem” zupełnie inaczej niż to 
miało dotąd miejsce, ustawia jego postać w polskiej tradycji historycznej jako 
polskiego uczonego i działacza gospodarczego.
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Ignacy Z. Siemion

NEW DATA TO THE BIOGRAPHY OF J.F. CAROSI

The new data are presented, which argument for the hypothesis that J.F. Carosi 
(1744-1799) a Polish mineralogist and the mining expert, working in Poland at the end 
of XVIII century, was a Pole from the origin. He was born, probably, in Hungarian-Po- 
lish family. The supposition that he was the author of the series of articles on mineralo­
gy, published in the Polish language in the journal ’’Zbiór tygodniowy wiadomości uczo­
nych” (The Weakly Collection of Scientific News), published in Caracow, is une­
quivocally confirmed. The less known Carosi’s papers, published in German journals, as 
well as his book ’’Bruchstücke” are discussed.




